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MUCHA
Num er p o ś w i ę c o n y  „Granicom Polski'4

Ma gran i cy ;  —  Panie żołnierzu, to^ i tutaj są żmije, — jak u nas w Saskim Ogrodzie?.,
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Bóle PolsKi
Przez trzech zaborców krwawo poszarpana, 
Cierpiałam boleśnie nad dolą mych dzieci!!.

f\ kiedy zabłysła jutrzenka świetlana, 
Wierzyłam,— że naród myśl zdrpwa oświeci! 
...Że Polskę zjednoczy miłość, rozum, zgodę!

Wierzyłam w to święcie, że Naród odżyje! 
Że hańbę niewoli ze swych ramion zmyje! 
Że, mając hart ducha, górując potęgą, 
Otoczy Ojczyznę wielkiej glorji wstęgą!...

Niesnasek partyjnych że ucichną waśnie, 
Prym weźmie dobrobyt, a niezgoda zgaśnie!... 

Nadzieją tą żyłam przez okres niewoli...

Dziś—synów niezgoda—piekielnie mnie boli!..

Do czego dążycie??!...

Dwaj podli sąsiedzi na żer oczekują,
Do Polski rozbioru się przygotowują..!.!.

R wy się kłócicie?!...
Ojczyzna was woła!

Bo tylko przez zgodę sprostać wrogom zdoła..

I wiedźcie, że wrogów zakusy zmaleją,
Gdy w Polsce muskuły jedności stężeją!...

Mirza
Mój sen

Po przeczytariu kilku dzienników, umysł md] wytrąco-. 
ny został z równowagi. Nie mogłem zroztnreć, o co chodzi, 
Sanacla wymyśla i piwa na sejm obecny, na wszystkie pc- 
przed: ie, a nie chce rozwiązać Sejmu i tylko bawi się z nim 
w ciuciu-babkę. %

Żeby lepie] zgłębić ten stan rzeczy, kupiłem cały plik 
gazet przeróżnego gatunku, udałem się do domu, wyciągną­
łem się wygodn e na otomanie i rozpocząłem lekturę...

Naraz zntlazłem się w gmachu parlamentu Rzplitfj- 
W wielkiej sali posiedzeń z której wyniesiono wszyst­

kie ławy, ażeby i ikt nie mógł się na nich .rozwalać*, stci 
karnie w dwuszeregu kompan]a poselska, przybrana w mun­
dury P. W. Na prawem skrzydle-sanacyjne konserwy, na 
lewem-radykalna lewica. Za kompanją grupka instruktorów- 
podoticerów z i p .  szwoleżerów.

W pewne] chwili usłyszałem pobudkę i głosy: Ko­
mendant idziel

.Baczności* Krzyknął dowódca kompanjl posłów, wbie­
gając na salę.

— .Baczności! W lewo patrz*, padły rozkazy przywód­
ców ugrupowań puselsklch.

Na salę wszedł On, jak zawsze, ponury i n’ezadowoIony. 
Łup, cup! Łup, cup!
Ma s?ałek sejmu, w mundurze wachmistrza, wystąpił 

kilka kroków naprzód.
— Panie komendancie! Mejduię posłusznie krmpanję 

posłów 4-tego Selmu Rzpltej na uchwalenie rudżetu: TrzyT 
dzitstu w pace, czte dziestu w szpitalu, reszta obecna na sali.

— Czytaliście mej budżrt?
— Tak jest, panie komendancie!
— 1 co wy na to?
Pułkownik od uroczystości, znajdujący się za plecami 

pytajacego, podniósł rękę
Na \en zn k brać poselska wzniosła trzykrotny okrzyk: 

Hurra hurra, hurra!
Zat'm stwierdzam uchwalenie przaz sejm budżetn rar 

rok 1932, rzecze pułkownik od skarbu.
— Czołem Kompanjal
— Czołem, punie Komendancie!
Tym razem On wychod/l zadowolony i uśmlefhnięty. 
,A teraz odczytamy plan za ęć sejmu na dzień jutrzej~ 

szyi" wota pułkownik od spraw parlament rno-wojkowyih.
G 'dz. 5. Pobudka, godz. 6 oniadanie, godz. 6 — 8. 

Gimnastyka, godz. 8 — 12. Musztra i szkoła strzelania, godz.

Westchnienie

Skoro, już taka Twoja wola, Panie,

By wciąż na straży polski naród stał, — 

To trudno, niechaj tak już pozostanie, 

Wszak my nie dudki, lecz chłopy, na schwał!

Z napastującą nas dziką fiakatą 

Jakoś tam, mazur, pomiarkuje sam, 

Uczciwe, twarde mamy pięście na to,

Nie zrobią krzywdy owe monsłra nam!

Śród nas też ładzić skutecznie będziemy, 

Nie straszny nam jest swawolników huf, 

Przewrotnych, podłych, też pohamujemy, 

Lecz... strzeż nas, Panie, od zakutych łbów!

Em.

Co mówią o granicach naszych?

Niemiec: Z e b y  n i e  w i e m  c o ,  m u s i m y  
o d e b r a ć  P o l a k o m  K o r y t a r z  P o m o r s k i  i  i n n e  n a ­
s z e  p r o w i n c j e ,  f t  i e  o d  , p r z y b y t k u “  n i g d y  
g ł o w a  n i e  b o l i ,  w i ę c  K a l i s z ,  L ó d ź  i  e w e n t u a l n i e  
W a r s z a w ę  z a b i e r z e m y  s o b i e  d l a  z a o k r ą g l e n i a  
n a s z y c h  g r a n i c .

BolszewiK: C a ł ą  P o l s k ę  n a l e ż y  s f e d e -  
r o w a ć  z  n a m i ;  d o p i e r o  w t e d y  n a s t ą p i  z w y c i ę s k i  
p o c h ó d  K o m u n i z m u  n a  Z a c h ó d .

Litwin: N a j s a m p i e r w  W i l n o ,  a  p o t e m  S u ­
w a ł k i ,  S i e d l c e  o r a z  i n n e  „ r d z e n n i e ”  l i t e w s k i e  o b ­
s z a r y  m u s z ą  d o  n a s  p o w r ó c i ć .

AngliK: M a m y  d o s y ć  k ł o p o t u  z  I n d j a m i .  
W y s t a r c z ą  u m o w y  e k s p l o a t a c y j n e  n a  l a s y  b i a ł o  
w i e s k i o ,  b e z  w z g l ę d u ,  k t o  b ę d z i e  i c h  w ł a ś c i c i e l e m .

Francuz: J a k  d o b r z e  z a p ł a c ą ,  d o p o m o ­
ż e m y  P o l a k o m  w  u t r z y m a n i u  i c h  g r a n i c ,  c h y b a ,  
ż e  d l a  z j e d n a n i a  N i e m c ó w  z a ż ą d a m y  r ó w n i e ż  
p e w n y c h  u B t ę p s t w  n a  z a c h o d n i e j  g r a n i c y .

Czech: N a m  p r z y d a ł b y  s i ę  c a ł y  C i e s z y n ,  
T a t r y ,  n o  i  K r a k ó w .

Rumun: D l a c z e g o ż b y  n i e  p o m y ś l e ć  o  L w o ­
w i e .  T a k i  o n  r u m u ń s k i ,  j a k  i  B u k o w i n a ,  k t ó r ą  
j u ż  m a m y .

Polacy: 1) Endelc: Z e b y  n i e  P i ł s u d c z y z n a ,  
d o  P o l s k i  n a l e ż a ł b y  j u ż :  G d a ń s k ,  P r u s y  W s c h o d ­
n i e ,  K o w n o ,  M i ń s k ,  I n a r z e j  w y g l ą d a ł a b y  P o l s k a I

2 )  Bebek: N a s z  w ó d z  o t w o r z y  d o s t ę p  d o  
m o r z a  C z a r n e g o ,  f e d e r u j ą c  U k r a i n ę ,  s f e d e r u j e  r ó ­
w n i e ż  z  P o l s k ą  B i a ł o r u ś ,  n o  i  n a  d o k ł a d k ę  z a ­
b i e r z e  s i ę  L ’ t w ę  z  K ł a j p e d ą .  C h w i l o w o  m u s i m y  
p o k o n a ć  n a j g o r a z e g ó  n a s z e g o  w r o g a :  Centrolew.

12 — 2. Obiad. 2 — 3. Pierws'e czytanie traktatu handlowego 
z Nitmcami, godz. 3 —5 Gren>djerka, g'dz. 5 — 6. Przy­
gotowanie sie do rozkazu, godz. 6. Odczytań e rozkazu, 
godz. 7. Kolacja, godz. 7 — 8. Czas wolny, gidz. 8. Modlitwa 
i apel wieczorny.

— Baczność! Żegnam panów posłów, Czeićll
-r Cześćl uderza pod kopułę sejmową odzew x karnych 

szeregów poselskith.
Posłowie opu'iczają parlament ze śpiewem „Pierwsze!

Brygady,* ale tak fałszują, ie aż się......... .. obudziłem, zlany
ztn nym potem.

— Więc to tylko sen? pomyślałem z ulgą. Ale wnet 
zasęp łrm się, przypomniawszy sobie, że podoono 1 sny 
czasami się spełniają.

Leonard Michnlowski.
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L i s t  m a ł e g o  J ó z i a  
d o  d z i a d K a

Rohany działku! 
huoałi Bogu, rze to ju rz 

wreszcie podobno koniec. Fczo- 
raj pży podwieczorku tatóś po­
wiedział, rze to, na co teraz się 
patszy, to początek końca: wój- 
cio kazio zapieczył, mówione: 
„hyba koniec końca!" Pży stole 
była też jedna pensjonarka, Ma­
nia, nasza kuzynka, która, sły- 
szonc te słowa zaczerwieniła 

' się, jak Orandi w Druskienni- 
kach i spytała mnie, czemó ci 
panowie mówią takie nieprzy­
zwoite dwuznaczniki? Wienc 
je j mówię, rze to są pszecie 
jednoznaczniki, a ona na to: 
„Świnia z ciebie Józió!" Nie 
miałem słów na zniewagę, wienc 
odciąłem się s(m)arkastycznie: 
„ Kobieta. . . ”  t wydełem wargi, 
tak jak tatóś, kiedy płaci ra­
chunek z 26 roku od krawca. 
Potem poprosiłem dwuch kole- 
guw o protokół jednostronny 
i wysłałem go do Mani wraz 
z listem tej treści: „GdybyPa­
ni nie była kobietą, a ja  na 
użędzie (uczniem przecież je ­
stem), spoliczkowałbym Sz. Pa-

RozmówKi na czasie

—  W i e  p a n i .  c h o c i a ż  m a m  
t y l k o  ś r e d n i e  w y k s z t a ł c e n i e ,  a l e  
d u ż o  u m i e m  i  p o d j ą ł b y m  s i ę  
w s z y s t k i e g o .

—  T o  p a n  z a p e w n e  j e s t  puł­
kownikiem?

nią, jednak ze wzglendu na 
durzę rurznice między nami, 
wyrzej pszytoczone, policzkuje 
panio moralnie listownie, we 
dług uzusu zwi/czajowego z 
kwietnia b. r.

(— ) J. P."
Hyba chonorowi stało się 

zadość!?
Promocji, jak łatwo było do 

pszewidzenia, nie dostałem. Ta­
tóś chce mnie oddać do szkoły 
tenisowej bo mówi, rze tak to 
będę m iał choć widoki na pre­
mjera, a potem łaskawy hlep 
w jakiejś g a z e c i e  p o l s k i e j ,  
albo posadę komiwojarzera wy­
borowego. Arzebym m iał trohe 
ogłady kulturalnej, dał m i ta­
tóś do pszeczytania „Trędowatą“  
i „Dzikuskę”  i muwi, rze to na 
sanatora wystarczy, a tego m i 
rzyczy, tak jak ja  działkowi 
ruwnierz Wnók Józio

Ojczyzna wzywa nas
(do Młodych)

Baczność! Ojczyzna wzywa nas, 
Do pracy stańmy razem,
Już czynu Młodzi nadszedł czas! 
Do walki.. nie z ielazem.
Dziś dla nas pole, tamci precz, 
Co gnuśne maja serca.
Idei szczytnej weźmy miecz, 
Chrobrego weźmy Szczerbca.
1 stańmy razem, z nami Bóg,
W obronie idziem „Prawa”,

' Przed nami się ukorzy wrćg 
1 nam zaszumi Polski Róg, 
Wygrana śuięta sprawa! 
MłodzieżyI czas nam, starcy śpią, 
Spoczynek dajmy „dziadkom", 
Niechaj legendy sen swój śnią.,.'

Baczność! Ojczyzna wzywa nas, 
Przed nami pracy wiele,
Ju i żniwa nidszedł dla nas czas, 
Wypielmy chwasty, ziele!
Nie strójmy w laurów wieńce głów, 
Nie urządzajmy wieców,
Nam, nie potrzeba wzniosłych słów,  
N i w cztpki przystrojonych głów, —  
Bo zgoda nam przewodzi,
] grzmi Ojczyzny złoty róg...
Do czynu, czynu Młodzi!!
Niech nas wspomaga Bóg!...

W ilk i Pies policyjny

( b a j k a )

J e d e n  b a r d z o  m i z e r n y  w i l k ,  s k ó r a  i  k o ś c i ,  
M i e s z k a j ą c  n a  K r e s a c h  ( w s c h o d n i c h ) ,  k ę d y  w  ł a p y

[ d m u c h a ,
W y p a d k i e m  s p o t k a ł  p s a  p o l i c y j n e g o ,  B r y s i a

[ j e g o m o ś c i ,
B e r n a r d y ń s k i e g o  k a r k u ,  p a s k a r s k i e g o  b r z u c h a . . .  

. J a k  s i e  m a s z ,  p a n i e  w i l k u ' !
—  . W i t a j  p a n i e  B r y c h u ,
C ó ż  o  t o b i e  n a  k r e s a c h  n i  w i d u . ^ n i  s ł y c h u ,
J a k i e  s ł u ż y  z d r o w i e ?

—  „ N i c z e g o "  —  B r y ś  o d p o w i e ,
J\ z a  g r z e c z n o ś ć  k i w n i e  c h w o s t e m :  —
. I m p o n u j e s z  m i ,  B r y s i u ,  t u s z ą ,  w z r o s t e m ,
C o  z a  ł e b ,  m ó j  B o ż e ,  c h o ć  w a l  m o c n o  o b u c h e m ,  
A  k a r k ,  a  b o k i ,  a  w y g l ą d  j a k i ? ? . . .
N i e c h  m n i e  p o l i c y j n e  p o r w ą  s o b a k i ,
J e ś l i ,  w y j ą w s z y  w i e p r z a ,  w i d z i a ł e m  k o g o  z  t a k i m

[ b r z u c h e m 1* .

—  „ Ż a r t u j  z d r ó w ,  k u m i e  w i l k u ,  l e c z  m ó w m y  b e z
[ k p i n e k ,

J e ś l i  c h c e s z ,  m o ż e s z  r ó w n i e ż  w y p c h a ć  s o b i e  b o k i l . .  
» f t  t o  j a k ? ? "

. B e z  n a j m n i e j s z e j  z w ł o k i  v
I d ź  n a  s ł u ż b ą ,  —  p o n i e c h a j  w o l n o ś c i ,  n o w i n e k " . . 
„ A  w  t e j  s ł u ż b i e ,  c o  c z y n i ć ? "  w i l k  B r y s i a  z a p y t a .  
. C o  r o b i ć ?  D z i e c k o  j e s t e ś l  S ł u ż b a  w y ś m i e n i t a ! . .  
O t ,  j e d n o  z  d r u g i e m  n i c  w a ż n e g o ,
B y l e b y  t y l k o  g r a n i c  D z i e d z i c a  n a s z e g o  
P i l n o w a ć ;  p r z y b y c i e  g o ś c i  w y c i e m  g ł o s i ć ,
O d  c z a s u  d o  c z a s u  K o m u n ą  s t a r m o s i ć ,
P a n ó w  p u ł k o w n i k ó w  p o z d r a w i a ć  s z c z e k a n i e m ,
I  u c i e k a ć  s z y b k o ,  g d y  c l  g r o z i  l a n i e .

Rozmowy w barze pod „13”
—  D l a c z e g o  u  s t e r u  r z ą d u  s t a w i a  s i ę  p u ł ­

k o w n i k ó w ,  a  n i e  w y ż s z e  s z a r ż e ,  t .  j .  g e n e r a ł ó w ?
—  B  j ł a t w i e j  i c h  a w a n s o w a ć ,  a  p o z a t e m ,  p r z y  

a w a n s a c h  g e n e r a ł ó w  z a  d u ż o  b y ł o b y  m a r s z a ł k ó w .
*

—  D l a c z e g o  Z .  O .  M .  s p r o w a d z i ł  t a k  w i e l k i e  
a u t o m a t y c z n e  • ś m i e t n i c e ?

—  W i d o c z n i e  [ w  o c z e k i w a n i u  g r u n t o w n e g o  
o c z y s z c z e n i a  W a r s z a w y  z  „ s a n a t o r ó w " .

*

—  C o  z r o b i  r z ą d  w  r a z i e  s k a z a n i a  u c z e s t ­
n i k ó w  K o n g r e s u  . C e n t r o l e w u " ?

—  M u s  a l b y  n a j s a m p i e r w  s a m  d a ć  p r z y k ł a d .
u  ' *  -

—  C z y  j e d n a k  p r o c e s  „ C e n t r o l e w u "  j e s t  w  
i n t e r e s i e  P a ń s t w a  w s k a z a n y m ?

. —  O w s z e m ,  p r ę d z e j ,  j a k  s i ę  t o  m ó w i ,  b o m ­
b a  p ę k n i e .

*

—  D ł u g o  j e s z c z e  p o  t y m  w s z y s t k i m  u t r z y ­
m a  s i ę  r z ą d ?

. —  T o  z a l e ż y  o d  . . s k u t e c z n o ś c i  ‘  m o d ł ó w  a r -  
b i s k u p a  K o w a l s k i e g o .

f\ z a t o  n i c z e g o  c i  t u t a j  n i e  z b r a K n i e ,
W s z y s t k i e g o  o t r z y m a s z ,  c z e g o  d u s z a  ł a k n i e ,  
O d p a d k ó w  k u c h e n n y c h  z a w s z e  p e ł n o  d a j ą
I  l i c z n e  . t a l e r z e "  o d  p a n a  w r a c a j ą " . . .
L e c z  w i l k  p r z e r w a ł  n a r e s z c i e  t e  d ł u g i e  w y w o d y :  
. D a r u j ,  B r y s i u ,  ż e  p o w i e m  t o ,  c o  c i ą  z a b o l i ,
W o l ą  z n o s i ć  m ą  b i e d ą  i  b o l e s n e  g ł o d y ,
L e c z  n i e  z r o b i ę  n i g d y  t e g o ,  c o . . .  niewoli.

Stanisław Bagiński.
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—  No, Emma\ Nadrenię ju ż odebraliśmy,—  
teraz kolej na Pomorze\ To będzie dopiero dla 
nas święto, kiedy powrócimy na nasze stare śmie­
cie do Pucka.

HorosKopy na miesiąc lipiec
(Stawiane przez sławnego horoskopiarza Van Osseta). 

L i p i e c  b ę d z i e  n a o g ó l  m i e s i ą c e m  g o r ą c y m .  
J a k o  w  c z a s  z b i e r a n i a  m i o d u ,  b ę d z i e  d u ż o  r o b o t y  
p r z y  ulach. P s z c z o ł y  p r a c o w i t e ,  u s u n i ę t e  o n g i  
p r z e z  żarłocznych trutniów, o t r z y m a j ą  p r a c ę ,  n a ­
t o m i a s t  t r u t n i e  z o s t a n ą  z a m k n i ę t e  z powrotem 
w ulach. W  t e n  s p o s ó b  z a k o ń c z o n y  z o s t a n i e  k r y ­
z y s  g o s p o d a r c z y ,  n a  k t ó r y  n i e  m ó g ł  p o r a d z i ć  a n i  
P r y s t o r - P r a c o w i t y ,  a n i  p .  M i n .  H a n d l u ,  ( n i e  t y l e  
ge ijusz i l e  Eu-genjusz K w i a t k o w s k i ) .  Ś l ą s k  j e s t  
p o d  z n a k i e m  fantu. W o j .  G r a ż y ń s k i  b ę d z i e  s i ę  
s t a r a ł  u r z ą d z i ć  l o t e r j ę  fantową n a  r z e c z  p o m n i k a  
W o j n y ,  l e c z  Ś l ą z a n i e  b ę d ą  w o l e l i  l o t e r j ę  korfan- 
tową, w o b e c  c z e g o  p a n  w o j e w o d a  z a s t o s u j e  
„dobrowolne" s k ł a d k i .  W y s i ł k i  j e g o  j e d n a k  b ę d ą  
d a r e m n e .  P .  G r a ż y ń s k i ,  n i e  w i e d z ą c ,  c o  z  t y ® i  
(kor)fantem z r o b i ć ,  p o p r o s i  o  d y m i s j ę ,  p o c z e m  
z cziczeronem p o l s k i m  ( a  n i e  Cyceronem, j a k  
m y l n i e  p o d a j ą  gazety polskie) w  o s o b i e  p .  Ś w i -  
t a l s k i e g o  w y j e d z i e  własnym  a u t e m  d o  H a i c a b j i !  
J a k o  j e d y n y  f a n t  z  c z a s ó w  p .  G r a ż y ń s k i e g o  p o ­
z o s t a n i e  p u s t y  p l a c  n a  p o m n i k  Znanego Żoł­
nierza.

Autentyczne
(Podsłuchane w traipwaju)

Pasażer d o  k o n t r o l e r a  w  d n i u  1 l i p c a :  — „ D l a ­
c z e g o  t r a m w a j e  w c z o r a j  i d z i s i a j  u d e k o r o w a n o  
f l a g a m i  r ó ż n y c h  p a ń s t w ?

Kontroler f l  — b o ,  p r o s z ę  p a n a ,  t o — n a  u c z ­
c z e n i e  n i e d z i e l n e g o  k o n g r e s u  C e n t r o l e w u . . .  w  K r a ­
k o w i e * )

Z pamiętnika Senatora

P r z e d  b u r z ą  z a w s z e  z a l e g a  c i s z a .  U  n a s  t e ż  
o s t a t n i m i  c z a s y  d j a b e l n i e  u c i c h ł o ,  k a ż d y  C h o d z i ,  
j a k  s t r u t y ,  a  n a w e t  w  O a z i e  i  w  „ p r o t e g o w a n y c h ” 
r e s t a u r a c j a c h  p r a w i e  n i k o g o  z  B e b e  s i ę  n i e  w i ­
d u j e .  T o  n i e  j e s t  d o b r z e .

*

G d y b y  m n i e  k t o  z a p y t a ł ,  d o  c z e g o  d ą ż y l i  
n a s i  p r o w o d y r z y ,  m u s i a ł b y m  u c z c i w i e  o d p o w i e ­
d z i e ć : — d o  c z ę s t y c h  „ o r a c y j  i  b l i c h t r u  r e p r e z e n t a ­
c y j n e g o ” .

*

J e d n a k ,  p o r z u c a j ą c  p r a w i c ę ,  w i e r z y ł e m  
m o c n o ,  ż e  n a s t ą p i  u z d r o w i e n i e  s t o s u n k ó w  s p o ­
ł e c z n y c h ,  p o d n i e s i e  s i ę  h a n d e l ,  p r z e m y s ł ,  —  p o  
w ł a ś c i w s z y c h  t o r a c h  p ó j d z i e  ż y c i e . . .  f l  t e r a z ! ? . . .  
J a k  s i ę  w y c o f a ć ?  D o k ą d  p ó j ś ć ?

*

J a k i  s ą d  w y d a  o  n a s  s p o ł e c z e ń s t w o  i  h i -  
s t o r j a ?  M o ż e  n i e  z a s t a n a w i a ć  s i ę  n a d  t e m  p r z e ­
c i ę t n y  ł o b u z ,  k t ó r y  n a j w y ż e j  m a r z y ł  o  k i e r o w a ­
n i u  l u k s u s o w y m  s a m o c h o d e m ,  a  t e r a z  m a  g o  n a  
w ł a s n o ś ć ,  f l l e  m y ,  p a t r j o c i ?  S t r a s z n i e  n a s  o t u m a ­
n i o n o !  I z a  t o  b ę d z i e m y  c i e r p i e ć .

*

C o  z  n a m i  b ę d z i e ,  j a k  i n n y  r z ą d  t a k  s a m o  
z a c z n i e  c z y ś c i ć  n a s z e  b r y g a d y ,  j a k  m y ś m y  t o  
r o b i l i ? ! !  f l ż  s t r a c h  p o m y ś l e ć !

Przed Dworcem Głównym

P r z y j e z d n y  ( k ł a n i a j ą c  s ! ę  p o l i c j a n t o w i )  —  W i ­
tam  d o b r o d z i e j a ,  d a j  p y s k a !

P o s t e r u n k o w y  —  C o  t o  m a  z n a c z y ć ?  C z e m  
m o g ą  s ł i ż y ć ?

P r z y j e z d n y  —  W i t a j  I d z i k o s i u l
P o s t e r u n k o w y  —  A l e ż  p a n  s i ą  m y l i .  N a z y ­

w a m  s i ę  B i d u l s k i ,  a  n i e  I d z i k o w s k i .
P r z y j e z d n y  —  D o p r a w d y ?  f l  j a ,  w i d z ą c  p a ł k ę  

w  r ę k u  p a n a ,  m y ś l a ł e m ,  ż e  m a m  p r z e d  s o b ą  s a ­
m e g o  p o s ł a  I d z i k o w s k i e g o .

*) W Warszawie obradował wtedy m iędzynarodowy 
zjazd komunikacyjny I to byto powodem dekoracji tram ­

wajów.

Sprawa bezpieczeństwa naszych granic w iąże się ściśle 
ze sprawą bezpieczeństwa wewnątrz kraju, ostatnio rów- 

„n ie ż  poważnie , zagrożoną, j
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W urzędzie gminnym

—  Ż o n a t y  c z y  k a w a l e r ?
—  K a w a l e r .
—  O d  j a k  d a w n a ?

Dwie żaby i ropucha.
(stara bajka hinduska)

N a  d w o r z e  p e w n e g o  w ł a d c y  w s c h o d n i e g o  
m i a ł  m i e j s c e  n a s t ę p u j ą c y  w y p a d e k .  W ł a d c a ,  z b u ­
d z i w s z y  s i ę ,  n a k a z a ł  p r z y w o ł a ć  w i e d ź m ę ,  k t ó r a  
t ł o m a c z y ł a  s n y .  „ Ś n i ł y  m i  s i ę  t r z y  ż a b y "  p o w i e ­
d z i a ł ,  k i e d y  s p r o w a d z o n o  w i e d ź m ę .  „ J e d n a  z  n i c h  
b y ł ^  w i e l k a ,  l e c z  p r z e r a ź l i w i e  c h u d a ,  d r u g a  w s t r ę t ­
n a ,  g r u b a  r o p u c h a ,  a  t r z e c i a :  —  ś l e p a .  T ł o m a c z ,  
w i f e d ź m o ,  c o  t o  z n a c z y ” ?

„ P a n i e  m ó j  i  w ł a d c o !  D a j  p o l e c e n i e ,  b y  m n i e  
n i e  t r a c o n o ,  a  s e n  w y t ł o m a c z ę " .

„ D o b r z e ,  r o z k a z  w y d a n y ,  f l  t e r a z  t ł o m a c z ,  
a  ż y w o " !

„ P a n i e  m ó j !  c h u d a  ż a b a ,  t o  l u d ,  d o  n ę ­
d z y  d o p r o w a d z o n y  b e z p r a w i e m  i  n a d m i e r n e m i  
o b c i ą ż e n i a m i .  W s t r ę t n a ,  t ł u s t a  r o p u c h a ,  —  t o  
t w o j e  o t o c z e n i e  i  w i e l m o ż e ,  ż y w i ą c y  s i ę  p r a c ą
i  k r z y w d ą  l u d u " .  R  ż a b a  ś l e p a ?  z a p y t a ł  w ł a d c a ,  
u d e r z o n y  t r a f n o ś c i ą  s ą d u ?  „ Ś l e p a  ż a b a ,  —  t o — t y  
s a m ,  w ł a d c o " !  ;

Dziady

W s z y s t k o  n i b y  j e s t  w  p o r z ą d k u ,  
c :  C z y  u  g ó r y ,  c z y  u  d o ł u ,
! N i k t  n i e  s z c z ę d z i  w s z a k  r o z s ą d k u ,  

N ie  o s z c z ę d z a  t e ż  m o z o ł u ,  —  
T a ń c z ą  w s z y s c y  k o ł o  s t o ł u .

Z y t o  t a n i e ,  —  n a  w s i  ż a l e ,
«  C z y  w e  d w o r z e ,  c z y  w e  m ł y n i e ,  

n  ż e  c h l e b  j e s t  d r o g i  s t a l e ,
, W i n a  l e ż y  w  t e m  j e d y n i e ,
' Ż ?  p o d a t e k  z  t e g o  p ł y n i e .

T a n i e  m a m y  t e ż  z a b a w y ,  
lu f I t e a t r y ,  k i n a ,  r e w j e ,

L e c z  m a g i s t r a t  t e n  n i e m r a w y  
alk; K ł a d z i e  h a r a c z ,  j a k  z a r z e w i e ,
i i  K a ż d y  p ł a c i ;  z a  c o ?  n i e  w i e .

L u b  g d y  w s t ą p i s z  n a  k o l a c j ę ,  
G d z i e  p o d a d z ą  c i  j e d z e n i e ,  —  
T a m  m a g i s t r a t  —  ( t e ż  m a  r a c j ę ) ,  

j  K a ż e  p ł a c i ć . . .  z a  s i e d z e n i e ,  —
I  ( J a k i e  o n  m a  d z i ś  s u m i e n i e ? )

i K u p i s z  c i a s t k o ,  g d y  m a s z  ż ą d z ę ,  
C z a s e m  p ó ł  b u t e l k i  w i n a ,
, l z b a *  p y t a  s k ą d  p i e n i ą d z e ,
J a k a  t e g o  j e s t  p r z y c z y n a ?  —
0 p o d a t e k  u p o m i n a j

M o ż e  p r a g n i e s z  m i e ć  m i e s z k a n i e ,  
f B y l e  j a k i e ,  c h o ć  n a j m n i e j s z e ? . . .  

P r ó ż n e  t w e  u s i ł o w a n i e ,
B i u r a  s ą  n a m  p o t r z e b n i e j s z e ,

I M i n i s t e r j a . .  t e ż  p i l n i e j s z e .

i S ł o w e m ,  c h o ć  s i ę  ż y c i e  p ł o s z y ,  
I s t n y  r a j  m a s z  w k o ł o  s i e b i e ,
T e n  s i ę  o t r u ł  z  t e ]  r o z k o s z y ,  
T a m t e n  s p o k ó j  m i  j u ż  w  n i e b i e , —  
W n e t  s i ę  w s z y s t k i c h  t a k  p o -  

[ g r z e b i e .

M ó w i ą :  —  p e w n i k  j e s t  n i e z ł o m n y ,  
Ż e  g d z i e i n d z i e j  j e s z c z e  g o r z e j l  
W k r ó t c e  s t a n i e  g m a c h  o g r o m n y ,  

i i i f G l z i e  p r z y t u ł e k  s i ę  o t w o ~ z y ,
' f C o d j b r o b y t  w s z y s t k i c h  v z T n ż e .

Z rynku 
Księgarskiego

N a  p ó ł k a c h  k s i ę g a r s k i c h  z n a ­
l a z ł  s i ę  n o w y  „Katechizm dla 
lojalnego obywatela" S t r z y g i .

P r z y t a c z a m y  p a r ę  w y j ą t k ó w  
z  t e g o  k a t e c h i z m u :

Pytanie:— C z y  n a r ó d  m a  p r a ­
w o  ż ą d a ć  r a c h u n k u  z  p i e n i ę d z y ,  
k t ó r e  p o w i e r z a  w  r ę c e  r z ą d u ?

Odpowiedź:— N i e , ,  r a c h u n k u  
n a r ó d  n i e  m a  p r a w a  ż ą d a ć ,  a  j e ­
d y n i e  m o ż e  p r o s i ć  o  p o w i a d o ­
m i e n i e ,  c z y  p i e n i ą d z e  t e  s ą  w y ­
d a w a n e  z  o d p o w i e d n i ą  g o d n o ­
ś c i ą  i  g d z i e ?

Pytanie:— J a k i e  k w a l i f i k a c j e  
w i n i e n  p o s i a d a ć  u b i e g a j ą c y  s i ę
0  t e k ę  m i n i s t r a ?

Odpowiedź: —  M o c n ą  r ę k ę ,  
p e w n o ś ć  s i e b i e ,  z d o l n o ś c i  o d r a ­
c z a n i a  s e s j i  s e j m o w y c h ,  u m i e ?  
j ę t n o ś ć  z a g l ą d a n i a  w  d n o  o k a .

Pytanie:— P o  c o  i s t n i e j ą  p r z e ­
p i s y  p r a w n e ?

Odpowiedź:— P r z e p i s y  p r a w ­
n e  i s t n i e j ą  p o  t o ,  b y  j e  o d p o ­
w i e d n i o  i n t e r p r e t o w a ć ,  i n n y m i  
s ł o w y  i s t n i e j ą  t y l k o  d l a  z d o l n e ­
g o  m i n i s t r a  s p r a w i e d l i w o ś c i .

Pytanie:— N a  c o  w  P o l s c e  
i s t n i e j ą  d w i e  I z b y  u s t a w o d a w ­
c z e ?

Odpowiedź:— P o  t o ,  a b y  n a  
z m i a n ę  m o ż n a  j e  b y ł o  o t w i e r a ć
1 z a m y k a ć ,  a  p o s ł o m  i  s e n a t o ­
r o m  w y p ł a c a ć  d j e t y .

Z rozmówek na czasie

—  l c e k l  c o  b e n d ż y ,  j a k  n o ­
w e g o  s f o r m u j ą  r z ą d u ?

—  f l  m y s z y g e n e l  B o  t o  
d ż y s z  t a k i e  ł a t w e  j e s t  n o w e  f o r  
t n a c j e ?  K o m u  p i l n o  b e n d ż y  d o  
o b j ę c z e  i n t e r e s u  z  p ł a j t e ?

—  P ł a j t e ?  f l  g d z i e  t y  w i d z i a ł  
p ł a j t e ?

—  S ł u c h a j  Ł e o s z ;  j a k  t o b i  
u r z ą d z i l i  z a  d ł u g i  ł y c y t a c j ę ,  a  m u  • 
e s  c i  n i e  z o s t a n i e ,  —  d a  t o b i  
k t o  o d s t ę p n e  z a  t w e g o  i n t e r e s u ?

—  f\ s o ł ł l  f l l e  c o  t o  m a  
d o  n o w y  r z ą d ?

—  T o ,  ż e  p u s t k i  w  k a s a c h ,  
d u ż o  p a s k u d n y  b a n k r u t  w  h a n ­
d e l ,  p r z e m y s ł ,  n a  w s z y  t y ź  b i d a .  
Z a s t o j a ł o  w s z ę d ż y ,  k a ż d e m u  r o ­
b i  s z e  ł y k w i d a c j e ,  i  t o  p a s k u ­
d n e  ł y k w i d a c j e i

—  N y ,  t o  i  z  n a m i  t y ż  b e n ­
d ż y  ź l e ?  —

- i  T y  s o b i e  n i e  b ó j l  Z y d e k  
z a w s z y  d o  i n t e r e s  p o t r z e b n y .

Pytanie

C o  j e s t  c i e p l e j s z e :  w o d a  p o  
r o z t o p i o n y m  l o d z i e ,  c z y  l ó d  n a ­
g r z a n y  p r z e z  s ł o ń c e ?
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DziadeK śpiewa

Cóż zaśpiewać wam Panowie? 
Z dawnych latek dziad opowie 
Jaki toto szaman byt.

Powiadali, źe z Sybiry 
Szamanujom różne zbiry,
Aby naród reszpecht miał.

To ci juchy w ciernie bite, 
Lubiom bakczysz brać obfity, 
Bo on niby święty człek.

Nawieszafom jemulety, 
Wianki, dzwonki, jempalety, —  
Tym strachajom ciemrty lud.

Jak nie dasz, to zara czary, 
Krew puszczajom te psiawiary, 
Żeby duchom dogodzić.

0  północy do księżyca 
Zwarjowana zgraja hyca, 
Jakby z duchem dobrze był.

Potem jak wściekłe latafom 
1 bezecnie wymyślajom,
Niby tote naród swój.

A kiedy one tak łajo, 
Wszyscy im bakczysze dajo, 
Żeby spokój ino mieć!...

W szKole

Nauczyciel: M o r y c ,  d a j e  c i  
t r z y  m a ł p y ,  a  t w e m u  b r a t u  d w i e ,  
i l e  b ę d z i e s z  m i a ł  r a z e m  w  d o m u ?

Móryc: ( c h w i l e  m y ś l i )  S z e ś ć  
p a n i e  p s o r z e .
f.4f Nauczyciel: P o l i c z  d o b r z e ,
. >  ] Moryc: ( l i c z y  n a  g ł o s ) :  j a  
t r z y  m a ł p y ,  b r a t  d w i e ,  t o  p i e ć ,  
a ” c i o c i a  R y f k a ,  t o  s z e ś ć .

Sanator—PolKa
(Ostatnia nowość). 

na nutę: „Siekiera, motyka* .  : 

Jak było to ju ż do przewidzenia,: 
Z ostatniego odroczenia, ■ 
Że Sejm i Senat nie zbierze się, - 
Bo ktoś władny tego chce!

Poważna zachodzi dziś obawa... ’ ! 
Któż „im" nadał takie prawa,.. 
Do kroćset tysięcy\ Będzie ile\ \ 
Póki czas Jest: wstrzymać sięI 

Jeśli się podoba wam Benito, :•
Jedźcie tam ze swoją świtą, 
Lecz u nas „to" zrobić me da aif. <« 
0j\ bo będzie bardzo ż / e !

Panowie! zważajcie na swe
czyny, :i

I  tak macie dość ju ż winy, 
„Demokratyzm czysty“  musi

być\
Nikt pod pałką nie chce żyćl 

Dość ju ż, ach\ dość już jest9 
waszej hecy, i  

,  Uzdrowieńcy“ i Bebecy\ 
Psiakrew ! Nie złapiecie nas na '

lepi
Jaida\ Precz\ Na zbity łeb\\

Z tąd i z owąd

C u k i e r n i c y  ż a l ą  s i ę  n a  z b y t  w y s o k i e  c e n y  
c u k r u ,  w y w o ż o n e g o  z a g r a n i c e  p o  c e n a c h  n i s k i c h ,  
w i e c  , Ż ó ł t a  M u c h a *  n a  t o :

Zapewne, m iast na wypas dla angielskich świnek, 
Robić cukry dla naszych chłopców i dziewczynek!

H m d l a r z e  r y b a m i  ż a l ą  s i ę  n a  „ s ł a b ą  t e n d e n -  
c ; ę ‘\ a  m y  p o w i a d a m y :

Mamy „mocną tendencję" aby rybki jadać,
Cóż, kiedy'trzeba-na to m ajątk i posiadać!

N i e m c y  o g r o m n i e  k r y t y k u j ą  n a s z e  m a s ł o :
Krytykom od krytyki aż coś w karku trzaslo, 
Jednak  żrą, aż się trzęsą, nasze smaczne masło!

M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  k o m u n i k a c y j n y  o d ­
b y w a ł  s i ę  z  d u ż ą  s e r d e c z n o ś c i ą . .

Jakże  ma być inaczej, „Żółta M ucha" bzyknie:
Pan Kiihn ich karmił, poił i zabawiał „piknie"!

N a s z  k o n s u l a t  g ł ó w n y  w  P a r y ż u  n a m y ś l a  s i e .  
j a k i e  w y r o b y  m a s a r s k ; e  m a m y  w y s y ł a ć  d o  F r a n c j i ?

Rzecz prosta, jak obręcz, będzie odbyt wielki,
Gdy im będziem wysyłać warszawskie serdelki! 
Panie Weber,— lu!

M i n i s t e r  S k a r b u  p o d n i ó s ł  c e n y  s p i r y t u s u ,  
w i e c  d y s t y l a r n i e  n a r z e k a j ą ,  a  m y ,  a b s t y n e n c i  
. i i ó ł t o m u c h o w i " ,  p o w i a d a m y :

Co do nas, kryzys na likiery i wódki,
Niewielkie smutki! Szczególnie —  latem!

B a n k  P o l s k i  s p o r z ą d z i ł  o p i s  f a ł s z y w e j  s t u z ł o ­
t ó w k i  k u  o s t r z e ż e n i u  p u b l i c z n o ś c i . .

Dziękujemy za troskliwość, ale:
Wobec ciągłej tu golizny, pożytek niewielki, 
W idujemy rzadko setki, lecz często wekselkil

T e a t r  N a r o d o w y  w y s t a w i a  k r o t o c h w i l e  p .  t .
„ N i e b i e s k i  l i s " .

RozmówKi na balu \i państwa 
FajdanKenduft

— Leosz, co to jest ,iata morgaru"?
— To w zależnoszczów, czy jest w oazie, czy tiżw cy- ” 

wilowinego kraju —
— Czy t i  jest geszeft z muzykę, Jak te naszy Oazy? ■;
— Oszoł ty jesteś, Jakubek! Kto czy mówit o nasze 

restauracje Oaze? To jest oaze w  taki? głuche puszcze afry- ~ 
kańskie...

— Ny, Leosz; a gdzie w  cywilizowanigo kraju możno ;>i 
widżycz ,fata morgana*? •_

— U niszego kraju, to sze czągti mówi, co jest dobrze, 
jak u tate Morgan, a ta jest prawdziwy fate-plajte Morgan.

* M

— Wis* Lejsz, do m ii mówiuł jeden senator od ni- ;; 
szych, że w nasze politykę wszystkie struny penkniuly.

— A ty wydział, żeby slrune długo witrzirnało?
— Ny, a ki ;dy sze kupi nowe stru le?
— Jak sze zrobi nonę wibory do Parlament. Mirza

„Niebieskie lisy"? Owszem  grajcie je, chłopaki,
Tylko ptaków niebieskich nie brać w sceny szlaki!
Bo i tak grają u nas licznie. Tylko nie krotochwilnie. '

N a r e s z c i e !  K u r j e r k i  n a r z e k a j ą  n a  h a ł a ś l i w e  
„ d ź w i e k o w c e * . .

Rle wtedy będzie z niemi koniec szybszy, —
Gdy to się publiczności paskudztw o uprzykszyl

W o ł o m i n ,  p r z e p o ł o w i o n y  p r z e z  t o r  k o l e l o w y ,  - 
ż ą d a ,  a b y  w ł a d z e  „ o d n o ś n e ”  u r z ą d z i ł y  t u n e l  p o d : : ;  
t o r e m ,  a l e  k o l e j  s i e  o p i e r a :

Panowie! Czy to będzie kosztować tak wiele?
Mniej „salonek",a dajcie tym ludziom  tunele!
Bo my je tak lubimy! Nawet knajpki m am y w tunelach! k 
W ięc kolejarze! Baczność! Szanować tradycję! Da-fl 

wać ten tunel! !

G a z e t y  p i s z ą  o  n i e c h l u j s t w i e  n a  l e t n i s k a c h :
Ba, gdy nikt nie chce z nieładem się zmagać — 
Francuz mówi, że Polak nie um ie wymagać! 
Wymagajmy, a wymożemy. Tyiko zacząć, a skutek 

będzie.
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Nowe Indje
I w  p r z y r o d z i e  z a w i e r u c h a !  
S ł o ń c e  k u  n a m  o g n i e m  b u c h a ,  
O p a l o n e  w s z y s t k i e  t w a r z e ,
J a k  w  S a h a r z e .
P r e c z  k o s t j u m y ,  k a p e l u s z e !
Ż a r  w c i ą ż  m ó z g i  n a m  w y s u s z a ,  
W i ę c  w d z i e j  t u r b a n  i  c h a ł a t y ,  
B ę d z i e s z ,  j a k  H i n d u s ,  p s t r o k a t y .  
W n e t  u r o s n ą  m a k a g i g i ,
D a k t y l e ,  b a n a n y ,  f i g i ,
D o m o r o s ł e  s ą  w i e l b ł ą d y ,
N o ,  j a k  t a m . . .  H i n d u s k i e  r z ą d y ,  
j e s t  i  ś w i ę t a  n a s z a  r z e k a ,  —  
W a r s z a w a  t o  B i h r m a ,  M e k k a ,
W  k t ó r e j  n i e  b r a k  z d e c h ł y c h  

[ k o t ó w ,
I t o p i e l c z y c h  c n y c h  ż y w o t ó w . . .  
W i c e - k r ó l i k ,  m o n o p o l e ,  
J u d e - p o l i c h ,  m o n e i ,  s o l e ,
J a k  t a m ,  s ą  f l n g l o - s e m i c i ,
N o ,  a  m y ?  p r z e z  w s z y s t k i c h  b i c i . . .  
Ś w i ę t e  m a ł p y ,  b i a ł e  s ł o n i e  
C z c i m y  r ó w n i e ż ,  j a k  I  o n i ,

Nasze dzieci
M a ł a  J a d z i a  r o z b i e r a  s i ę ,  

k i e d y  p a n  J a n ,  n a r z e c z o n y  s i o ­
s t r y .  w c h o d z i .

—  J e ż e l i  J a d z i u n i a  w s t y d z i  
s i ę  r o z b i e r a ć  p r z y  m n i e ,  w y j d ę ,  
o d z y w a  s i ę  p a n  J a n .

J a d z i a :  p l o s e  p a n a ,  j a  j u ż  
j e s t e m  d u ż a  p a n n a ,  t o  n ' c z e g o  
s i ę  n i e  w s t y d z ę .

G h a n d i ,  r o k o s z ,  j a k  w  B o r r b a j u i  
M i ę l i ś m y  w  t r z y n a s t y m  M a j u l  
S ą  r a d ż o w i e : — D u f t y ,  K h o n y , —  
M a j ą  s t r z e l c ó w  d o  o b r o n y ,  
P o l e n - J e w i s c h  n a r ó d  d u s i ,  
f t  m y  c i e r p i m ,  j a k  H i n d u s i .  
P r z e m y s ł ,  h a n d e l ,  z a m i e r a j ą ,  
R a d ż y  z  m i e n i e m  u c i e k a j ą ,  
W i c e - k r ó l i k  d o s t a ł  t r e m y ,
J a k  i  u  n a s i  Z a t e m  w i e m y ,
Z e  n a d  W i s ł ą  j u ż  ?  k r e t e s e m  
J e s t ,  j a k  w  I n d j a c h  n a d  G a n -  

Omega [ g e s e m .

Votum Nieufności

Syn naszego pana stróża 
To figura bardzo duża;
Z  zasług, czy też z obowiązku 
Jest prezesem wjakimś związku. 
Byle zwolna i zostrożna 
Wiele o tem mówić można. 
Przed paroma' tygodniami, 
Jakoś to tak przed świętami,
(Jeśli pamięć mię nie myli) —  
Członkowie się zgromadzili, 
Dając chłopu wobec gości 
Wielkie „Votum Nieufności“ .
A przed bramą stróż nasz ■ 

siedział 
Więc o wszystkiem się

dowiedział. 

Kiedy jednak potem widzi,
Że syn z „ Votum “  tylko szydzi, 
Tym się wcale nie przejmuje, 
Ale dalej prezesuje, — 
Spojrzał nań się okiem bystrem: 
„Będziesz synu —  rzekł —

ministrem / ”

,lt«

w j

Wicek i Wacek

—  W i c e k l  c o  p o w i e d z ą  c z y  t e l - 
n i k i  „ Ż ó ł t e j  M u c h y " ,  ż e  t a k  d a w n o  n i e  
d a w a l i ś m y  z n a ć  o  s o b i e ?

—  W i d z i s z ,  W a c u ś ,  s ł y s z a ł e m ,  
ż e  p o d e j r z e w a j ą  n a s  o  z m i a n ę  f r o n t u .

—  J a k  t o ?
—  f l  n o  n i b y  w i d z i s z  c o ś  a l a  

„ N a p r a w i a c z e  R o z d a r t y c h  P o r t e k  z  
B e z p o w r o t n e g o  B r a c t w a " .

—  f l  t o  c i  c h r y j a ?  f l  m y  t u  
s i e d z i m y  n a  p l a ż y ,  ż e b y  p o s ł u c h a ć ,  
c o  s i ę  d z i e j e  w  p o l i t y c e .

—  f l  t y  s ł y s z a ł e ś  c o  c i e k a w e g o ?
—  f l  j u ś c i ,  s ł y s z a ł e m ,  j a k  m ó ­

w i l i ,  ż e  j e ż e l i  C e n t r o l e w  n i e  z d ą ż y  i c h  
p o ż r e ć ,  t o  o n i  n a  p e  S e j m  r o z w i ą ż ą .

—  f l  j a  z n ó w  s ł y s z a ł e m ,  ż e  
j e d e n  z  m i n i s t r ó w  p r z e p r o w a d z ą  r e ­
f o r m ę  u r l o p ó w .

—  J a k ż e  t o ?
—  f l  n b  n i e  b ę d z i e  t e r a z  u r l o p ó w  w y p o ­

c z y n k o w y c h ,  t y l k o  i n s p e k c y j n e .
—  f l  w i s z ,  ż e  t o  d o b r e !  R o z w i n i e  s i ę  t u r y .  

s t y k a ,  k r a j o z n a w s t w o  i  z r ó w n o w a ż y  b i l a n s  p r z e z  
d y j e t y  r o z j a z d o w e .

*  ■

—  W i c u ś ,  a  d l a c z e g o  R a d a  m i e j s k a  c h c e  
z a m k n ą ć  O p e r ę ?

—  T o  p o m y ł k a ,  w i d z i s z  R a d a ,  t o  j a k  R a d a ,  
s ł y s z a ł a ,  ż e  z a d u ż o  m a m y  O p e r  w  W a r s z a w i e ,  
w i ę c  m y ś l i ,  ż e  —  j a k  j e d n ą  z a m k n i e ,  t o  b ę d z i e  
l e p i e j .

—  T a k ,  a l e  w i d z i s z ,  t r z e b a b y  z a m k n ą ć  n a j ­
p i e r w  t ę  n a j w a ż n i e j s z ą  o p e r ę  k o m i c z n ą ,  c o  n a m  
t a k i e  b y c z e  k a w a ł y  o d w a l a .

—  W a c u ś ,  a  c o  b ę d z i e  z  S e n a t e m ?
—  T o  c o  i  z  S e j m e m .
—  f l  c o  b ę d z i e  z  S e j m e m ?
—  T o  s a m o  c o  z  S e n a t e m :
—  f l ,  r o z u m i e m  j u ż :  —  defenzywa w ofen- 

zywie.

Też polityczKa

on: C o  p a n i  m y ś l i  o  n a s z y m  
( . D z i a d k u * ?

ona: Z e  j e s t  b a r d z o  f c t o g i e -  
( n i ć z n y .

KonKurs
na stanowisko agenta Pe-Pe- 
Ge na obszar miejski przy uli­
cy Wiejskiej.

K w a l i f i k a c j e :  przy­
należność do związku Strze­
leckiego "siła Sztekkera'lub Pi- 
neckiego, znajomość prawa 
„carskiego“ , pożądana umie­
jętność czytania, pisania, a z 
rachunkowości konieczność u- 
miejętnóści (z)dziele(a)nia. 0- 
ferty składać do dnia 30 lipca 
piątej Ery Pomajowej do re­
dakcji „ Przedświtu“ lub „Ga­
zety Polskiej".

Następny numer „Żółtej Muchy" poświęcony będzie 

„ B . G . K .  c z y l i  B a n k o w i  P a n a  G ó r e c k i e g o ”

BEZPŁATNIE! CZYTELNIKOM 
„ŻÓŁTEJ MUCHY1'

Jeżeli ci brak energji, równowagi, 
jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz 
wyjścia—napisz imię, nazwisko, rok 
i miesiąc urodzenia, kawaler, żona­
ty, wdowiec, ilość osób najbliższej 
rodziny—napisz również szczerze 
I otwarcie, co Jest główną przyczy­
ną twoich cierpień, o otrzymasz 
bezpłatnie od uczonego psycho- 
grefologa Szyllera-Szkolnlka, auto­
ra prac naukowych, redaktora pisma „świt", analizę cha­
rakteru, określenie zalet, wad, zdolności i przeznaczenia, 
szereg rad I wskazówek, jak żyć, czynić I postępować, aby 
zwycięsko przeciwstawić się losowi, poznasz kim jesteś, 
kim być możeszl Adresuj: WARSZAWA, PSYCHO-GRA- 
FOLOG SZYLLER-SZKOLNIK, REDAKCJA „ŚWIT" NO­
WOWIEJSKA 32—6. — Ogłoszenie niniejsze I 75 gr. — 
znaczkami pocztowymi na przesyłkę, załączyć do listu.— 

Przyjęcia osobiste płatne godz. 11—3 I 4—7 wlecz.
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Sojuszniczce F r anc j i  w dniu świata Narodowego (14"*VII. 1930 r. 

z przypomnieniem najpewniejszej gwarancji poKoju i zabezpieczeń

nia granic.

Warunki prenumeraty (wraz z przesyłką): kwartalnie zł. 2,50, — półrocznie zł. 4.50, — rocznie 8,00,- 
Zagranicą 100% drożej. Konto w P. K. O. Nr. 17440. Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem.

Ceny ogłoszeń: Cała kolumna (2 szpaltowa)—300 zł. 1/2 kl — 150 zł. 1/4—75z\. '/a — 40 zł. Margines—5 0  zł

_ _ _ _ _ _ Ad r e s  R e d a k c j i  1 A d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w o ,  Z ł o t o  40, tel 102-16._ _ _ _ _ _
Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Pokłewski-Koziełł. Wydawca Tow. ,Wyd. „SWflST*.

Zakłady Graficzne Józef Popl^tjjSj-fca, Chłodna 27 tel. 77-45. Warszawa,




